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Yl ieden Krob, naż wifkiem Alfarut, 
i ktory iak ftrafzny byl fwoim f4- 
" fiadom, tak rownie był mily fwoim 
poddanym.. Krom tego, byl to Pan mł- 
_ dry, dobry, fprawiedliwy, waleczny, y 
-do wfzyftkiego zdolny, na żadnych mu 
r zgoła przymiotach nie zchodziło, Rażu 
iednego przyfzia do niego Widma, y 
| rzekła: iż w krotce wielkie niefzczęścia 
S na niego 
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na niego naltąpią, ieżeli nie będzie u= 
Żywał pierścienia, ktory mu ona na. 
palec włożyła. Gdy dyament tego pier- 
ścienia pod palec obrocii, ftawal fię na 
tychmiaft nie widomym, gdy zaś go 
na wierzch znowu z pod palca wyfunął, 


tak iak przedtym widziany był od wfzy- | 


ftkich. Ten pierścień był mu na wiel- 
kiey pomocy, y niemale przynofil u= 


"kontentowanie, Gdy bowiem mial w 


podeyrzeniu ktorego z fwych podda- 
nych, wchodził do złożenia onego czło- 
wieka, z tym fwoim dyamentem we 
w nątrz ręki uktytym,gdzie flyfzał y wi- 
dzial wfzyftkie domowe taiemnice, fam 
od nikogo nie będąc widzianym, Jeżeli 


_ fięobawiał fzkodliwych iakich zamyfłow 


ktorego z fąfiedzkich Krolow, wchodził 
tam, gdzie fię rady nayfkrytfze odpra. 
wialy, y wfzyftko dla fiebie znaydował 
odktyto,fam nigdy nie będąc odkrytym. 


` Tak bez trudności to wfzyftko uprze- 


dzal, co przeciw niemu czynić zamy* 
ślano , tym fpofobem wiele fpifkow 
przeciw ofobie fwoieęy knowanych od- 
| dalit, 
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dalił, y nieprzyiaciolom fzyki pomie- 
fzal, ktorzy nań chcieli naftąpić. 

Nie byl atoli kontent z onego pier- 
ścienia, ale fię iefzcze u Widmy doma- 
gal, aby mu fpófob doftarczyła. prze= 
nofzenia fię w iedney minucie z ied- 
nego kraju do drugiego, ażeby mogli 
prędzey y pożyteczniey dzielności o7 
nego pierścienia użyć, ktoty go czy- 
nii nie widomym. Odpowiedziała welt- 
chnąwfzy Widma: nazbyt fię wiele do- 
magafz, boy fię, żeby ci ten dar oftatni 
nie byl fzkodliwym. Nie ffuchal on tes 
go, owfzem nalegal na nią zawfze, aby 
mu go użyczyła. Coż iuż mam czynić, 
rzekia Widma, toć mimo chęci moiey 
mufzę ci dać, czego żałować będziefz, 
żeś otrzymał. Y zaraz natarła mu lo» 
patki pachniącym oleykiem,4 on natych- 
mialt poczuł, iakoby mu lociki na 
grzbiecie wyraftać poczely, tych loci= 
kow pod fukniami nie było widać, lecz 
ilekroć chciał latać, nie trzeba było, 
tylko ię rękąz lekka dotknąć,natychmiaft 
tąk dlugiemi ftawaly fię fktzydły, żę 

za ich 
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wa ich pomocą, lot nawet orla mógł 
byftry przewyżlzyć. Gdy zaś chciał 
Totu poptzeftać, z lekka ie znowu trze- 
Da bylo dotknąć, tu one zaraz ctakzma» 
laty;że ich z pod fukien nie bylo widać, 

Przez ten fpofob, Krol w krotkiey 
czafu chwili, wfzędzie fię znaydował, 
wfzyftko widział y wiedzial, tak żenie 
można było poiąć, przez co tak wiele 

"rzeczy zgadywal, gdyż fię zamykał, y 

zdawał przez cały dzień zoftawać w 

{wey komosze, gdzie żaden wniść nie 

mial śmiałości, Jak tylko tam był, fta» 

wał fie niewidomym mocą fwego piet= 
ścienia, rozciągał fwefkrzydła, zaonych 
dotknieniem, y naydalfze krainy ptzes 
latywal. Przez co wdał fię w wielkie 
woóyny, gdzie wfzędzie zwycięftwa od* 
nofil, iakich fobie życzył: lecz jako u= 
ftawnie widział taiemne ludzi fprawy, 
pożnał ich bydź tak złośliwych y nie= 
fzczerych, Że nie śmiał więcey nikomu 

odtąd dufać. Jm więcey ftawat fię po» 
tężnym y ftrafznym, tym mniey był 
milowanym, y poftczegaj, że od żadne* 

go z 
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go z tych nawet nie byl kochanym, 
ktorym naywiękfze oknie dobro= 
dzieyftwa, 

Aby 'fię iednak w tym razie miał 
czym pociefzyć, wzial przed) fię namyff, 
przebiedz wfzyftkie kraie świata, fzu- 
kaiąc do(konałey niewiafty, z ktorą oże- 
niwfzy fię,mogłby od niey bydź wiernie 
kochanym, y zupelnie przęz:takizwią- : 
zek ufzczęśliwionym. Szukał ią długo, 
4 iako wfzyftko widział, fam nie będąc 
widzianym, poznawał łatwo:nayfkryt= 
fze y niedościgle tajemnice. Zwiedził 
wfzyftkie Dwory, y wfzędzie znalazł 
niewiafty fkryte'y niefzczere, ktore 
bydź chciałyskochanemi, y.fame -fię w 
fobie mocno kochały, nie żeby mężow 
fzczerze kochać miały. Przefzedł wfzy- 
ftkie prywatne domy, y widział w nich 
jakiedna unryfł miala plochy ynie ftaly, 
druga byla chytrą y obłudną, inna 
wyniofłą, inna dziwaczką, wfzyftkie 
prawie niefzczere, dumne, yhoginięnu 
fię bydź rozumieiące. 

Znalazi na koniec cotkę iednego ubo: 

giega 
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giego ofácza, śliczną iak kwiat, fkro= 
` mną iednak, fzczerą, y nie wykwintną 
przy fwoiey piękności, ktorą fobie za 
nic ważyła, y ktora w famey rzeczy 
naymnieyfzym iey była przymiotem, 
gdyż miała rozum y cnotę taką, ktora 
wfzyftkiej urody iey wdzięki przewyże 
fzała. Wfzyftka młodź okoliczna ubie= 
gala fię z ufilną chęcią do tey widzenia, 
y każdy z młodzieńcow fądzii bydź pe: 
wną dla fiebie fzczęśliwość, gdyby fię 
związkiem znią złączył malżeri(kim. 

Nie mogł ią widzieć Krol _4/farut, 
bez uczucia wielkiey natych miaft mi- 
łości, odezwał fię więc o nią do ayca, 
ktory radością niezmierną był zdięty, 
widząc,że corka iego tak wielką w krotce 
Krolową będzie. Krotko mowiąc, K/a* 
ryfila ( to imie iey było ) przeniofta fię 
z ubogiey oycowfkiey chaty do boga: 
tego palácu, gdzie ią: Dwor liczny z 
czcią wielką przyiąt, Daleka od tego, 
aby fię blafkiem nowego fzczęścia ulu- 
dzić miała,zachowała y owfzem {wego 
proftotę (erca; fwa fkromność y cnotę, 
y w po: 
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y Wpośrzod czci naywiękfzey, ktorą 
iey czyniono, nie zapominała zkąd wy* 
fzla. Powiękfzył fwoią Krol ku niey 
milość, y tufzył fobie o pewnym przez 
nią ufzczęśliwieniu, do czego iuż pra 
wie przychodziło, tak wielką mieć uf? 
ność poczynał w dobrym Krolowy fer- 
cu! Stawał fię on uftawnie nie wido- 
mym, aby ią był w czym wypatrzył y 
przydybał, ale nic w niey nie widział, 
coby nie fądził bydź godnym podzi= 
wienia. Zoftało fię w nim iednak cożkol- 
wiek podeyrzliwości y niewiaty, ktora 
go iefzcze niefpokoynym nieco w mi- 
lości czyniła, 

Widma, ktora mu swiędzid nie- 
fzczęśliwe (kutki oftatniego fwoiego 
daru, oftrzegała go częfto aż do naprzy- 
krzenia. Przykazal tedy, aby ią więcey 
nie wpufzczano na pałac, y Krolowey 
rzeki zabraniaiąc, aby ią nie przyimos 
wała. Obiecała Krolowa bydź mu wtym 
pofłufzną, acz z wielką dla fiebie przy- 
krością, gdyż tę poczciwą Widmę wiel- 
ce lubiła, ktora iednego razu chcąc 

uwiado- 
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uwiadomić Królowgo: przyfzłych rzeczach, wefzła 
do niey- w.poftaci Oficyera, y: oznaymiła fig Kros 
jowy, kto była. Poznawfzy ią Kiolowa, uścifkała 
natych miaft ferdećziie. Poftrzegł to Krol, ktory 
na ren czas byłnie widomym, y uniefiony zbyt= 


nią- aż do fzalenftwa żałuzyą, dobywfzy fzpady, ` 


, pchnął nią krolową, krota upadła konaige w jego 
ręku. ; C ; 
z W tym momencie, Widma {fwa nazad poftać 
prawdziwą wzięła: poznawfzy ią Krol, uznał nje- 
winność Krolowy, y chciał fię w iey oczach zabić 
lecz ma Widma rękę zatrzymała, y iak mogła, 
jęła go w tym razie ciefzyć, Krolowa zaś ko- 
naiąc rzekła: Aczkolwiek z twych ręku umieram, 
zupełnie iednak twoią, duizą y fercem umieram, 
Opłakiwał zatym lfurut iwoie nielzczęście, że 
mimo woli Widmy, napierał fię odniey tak nie- 
fzczęiąego daru. Wrócił jey pierścien, profząe aby 
mu y fkrzydła odięła. Oftatek dni iego w gorz-. 


kości y żaiach był przepędzony, ani miał inną dla - 


fiebie pociechę, iak tylko chodzić na grob Kłaryfji, 
y ram iey śmierć ziwą dolą razem opłakiwać, 


